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WIADOMOŚCI URZĘDOWE.

Decyzyą J. W. Naczelnika gubernii zaliczo
ny do etatu rządu gubernialnego były burmistrz 
ni. Biłgoraja porucznik Makarów, z powodu 
śmierci,  wykreślony został z listy urzędników 
rządu gubernialnego.

Decyzyą p. o. Vice-Gubernatora,  dymisyo- 
nowany asesor kolegialny Józef  Dowbor zali
czony został do etatu rządu gubernialnego.

Rezolucyą Zarządzającego lubelską izbą ska r
bową, dvetaryusz kasy powiatu zamostskiego 
Uiemow  mianowany urzędnikiem kancelaryj 
nym w tejże kasie.

Postanowieniem prezydyum biura powiatu 
janowskiego,  Tytus-Daniel  dwóch imion Szldiń- 
ski. mianowany urzędnikiem do pisma w tem- 
że biurze.

Z miasta i okolicy.
— Jeden z warszawiaków oddawna zamiesz

kały  w Paryżu,  otwiera w Warszawie kantor 
pośredniczenia w zbiorowej przejażdżce na wy
s t a w ę  do Paryża.

Naturalnie,  że większa część pragnących 
zwiedzić wystawę, nielicząc rozumie się, ku 
pców i przemysłowców, nieobeznana jest  ze 
stosunkami  tego wielkiego miasta, tembardziej 
podczas wystawy; dlatego też rzeczony k an 
tor,  jeżeli dobrze pojął swoje zadanie,  może 
oddać zwiedzającym wielką przysługę.

Podobno i z naszego miasta wybiera się na 
wystawę do Pa ry ża  ki lka osób, które  zapewne 
będą korzystały z pośrednictwa owego k a n 
toru.

—  W ezw anie .  Hr. Wojciech Poletyłło,  czło
nek komitetu warsz. wystawy paryskiej w dzia
le owczarstwa, pragnąc we właściwem świetle 
przedstawić hodowlę owiec w Królestwie Pol., 
wzywa wszystkich hodowców owiec, do na 
desłania pod adresem warszaw, komitetu wy
stawy paryskiej (Krakowskie-Przedm. ,  w kan- 
celaryi Muzeum przem. i rolnictwa),  następują
cych szczegółów; opisanie k ierunku hodowli 
(sukiennicza, czesankowa,  mięsna); daty zało
żenia owczarni; skąd zostały zakupione matki 
i z jakich owczarni brano rozpłodowce; prze
ciętna produkeya wełny ze sztuki rozpłodowej, 
ilość rocznie produkowanych i rozprzedanych 
t ryków i po jakiej przeciętnej cenie.

Nadmieniamy, że należy się pośpieszyć z po
daniem powyższych wiadomości,  ponieważ ko
mitet wystawowy niebawem ukończy swoje 
czynnności,  a szkoda by było przepuścić chwi
lę, w której by można obeznać zagranicę ze 
stanem hodowli owiec u nas, oraz zyskać dla 
wełny nowe rynki  zbytu.

—  Na odbytem niedawno posiedzeniu komite
tu giełdowego, między innemi podniesiono 
myśl, aby kupcom pierwszej gildyi z prowincyi 
dozwolić udziału w wyborach na agentów przy
sięgłych giełdy. Jakąkolwiek  będzie uchwała 
władz decydujących w tej mierze, bądź co bądź 
krok ten komitetu warszaw,  wskazuje, że sfe
ry handlowo-przeinysłowe stołeczne,  poczuwają 
się do jakiejś solidarności z kolegami prowin- 
cyonalnymi,  którzy oby umieli i chcieli sko
rzystać ze swoich głosów.

— Kółko kapitalistów warszawskich zamie
rza podobno zbadać, czy w Zakrzówku,  nie 
dałoby się i dalej utrzymać cukrownię.  Jeże
li zaś miejscowe warunki nie będą korzystne 
to może budynki pozostałe po cukrowni  d a 
dzą się zużytkować na jakąś  inną fabrykę.

—  Jedno z zagranicznych towarzystw fabry
cznych, przysłało w tych dniach do Lubl ina 
swojego agenta,  celem zbadania w mieście i 
niedalekiej okolicy, czy założenie tutaj fabry
ki cementu, może się opłacić i czy taka fa
bryka jest tutaj istotnie potrzebną.

W  lubelskiem i chołmskiem towarzystwo 
znajdzie wyborne materyały na wyrób wapna 
hydraulicznego, które z czasem dorobić się m o 
że nawet  sławy. Zbyt na całą gubernię pe 
wny, a przecież i na eksport  coś liczyć nale
ży. Niech więc Towarzystwo zagraniczne 
długo się nie namyśla. Szkoda zawsze, że i 
do tego, bierze się u nas jak  zwykle zagrani
ca— ale nie my.

— Serya benefisón rozpoczęta przez panią 
Idziakowską,  trwa w dalszym ciągu, dozwala
jąc tutejszej publiczności obznajmiać się co ty
dzień z nową jakąś  sztuką.

W  nadchodzący wtorek, na benefis bardzo 
u nas cenionego artysty pana Józefowicza, 
będzie wystawioną opereta w 3 aktach p. t. 
„Nitousche*, z sympatyczną i nader  cenioną 
śpiewaczką operetkową p-nią Bronikowską.

Pan Józefowicz, występując j ak  w kome- 
dyach tak i opertkach,  zawsze od audytoryum 
otrzymywał  uznanie i oklaski; jestto artysta 
sumiennie wykonywający każdą rolę, zdolny, 
inteligentny, starający się zrozumieć autora i 
unikający przesady, a pełen humoru; nie wystę-

57) Z A G R Z E B A N I .
P o w i e ś ć  z ż y c i a  w i e j s k i e g o ,  

przez
KLEMENSA JUNOSZĘ.

Obadwaj zeskoczyli z koni i uścisnęli się 
serdecznie.

— Oto tak najlepiej! Szczerze w sercu, to 
i w mowie. Siądźmy tu oto sobie pomówimy, 
n ik ł  nie słyszy, nikt  nie przeszkodzi...  Słuchaj 
Karolu,  ja domyślam . >ę wszystkiego...  ja wiem 
dlaczegoś z początku t.aszej znajomości,  krzy
wo na  mnie patrzył... bo przyznaj się... pat rzy
łeś krzywo.. .

— No—nie znałem cię jeszcze...
— Nie o mnie ci chodziło... ale o Michasię... 

Jesteś nią zajęty, nie zapieraj się... Mnie pan 
Symplicyusz naumyślnie tu sprowadził,  miał 
rożne projekty,  żenić mnie z nią chciał—ale 
serce nie sługa, nie słucha rozkazów...

— Niepodobała ci się.
— O cóż znowu?! ale od podobania do za

jęc i a  się, do małżeństwa daleko, zresztą czyż 
mam ci wyznać tajemnicę moją, k tórą zape 
wne sam już odgadłeś . . .  Ja  koham siostrę 
twoją Karolu i dlategom powiedział, że bra
tem ci być c h c ę . . .  Z jej s trony jestem już 
jjewr.y wzajemności.. .  co do ojca, nie sądzę 
aby był naszemu związkowi przeciwny...  a ty? 
te i z z  ciebie zapytam...

Karol rzucił mu się na szyję, w odpowiedzi.
— Więc już mówiłeś z Lucynką ,— zapytał.
— Przed tygodniem...
— I mnie nie powiedzieliście nic, ani ty, 

ani ona. Jużeś ją więc nauczył  waszej*Iitew- 
skiej skrytości...

— Postanowiliśmy nic nie mówić, dopóki 
nie oświadczę się formalnie twemu ojcu, a przed 
przyjazdem pana Syinplicyusza nie mogę tego 
uczynić.

— Dlaczego?
— Dużoby o tern mówić... Mam względem 

niego obowiązki,  życzliwość mi okazywał  
zawsze...

— A wiesz,—rzekł z uśmiechem Karol,— bę
dziesz miał twardy orzech do zgryzienia.

— No...
— Pan Symplicyusz nie należy do przyja

ciół mojej siostry.
— A to z jakiej  znów racyi?
— Zapewne sam ci powie, dlaczego.
— Cóż znowu!
— Tak i  dziwak...  miewa swoje uprzedzenia.
— Moją będzie rzeczą usunąć je — ale co 

tam... Jam mam swoje zdanie, a skoro on 
mnie tak kocha,  bo o tern nie wątpię, to po
winien się cieszyć z mego szczęścia. No, Ka
rolu siadajmy na  konie i jedźmy do Czarnej, 
ja  u was i jutro być mogę. Wyt łómaczysz 
mnie przed siostrą, a ona taka dobra... wyba
czy.

Pan Karol długo namawiać  się nie dał.
Wsiedl i  na konie i pojechali.

Przez drogę rozmawiali ciągle. Witold 
obszernie rozvrijał swoje plany na przyszłość.

— Przekonasz się, — mówił,—że zrobimy du
żo, bo pole do działania mamy obszerne, bar
dzo obszerne nawet. Ojcowie nasi, względnie 
do potrzeb swego czasu robili co mogli, ale 
nas większa praca oczekuje... bo czas inny, 
warunki życia inne, potrzeb więcej. Mamy 
młodość, siły i pewne zasoby materyalne,  a to 
dużo znaczy.

— Zapewne...
— Nie bierz mnie za idealistę. Ja  nie my

ślę wielkich reform podejmować, ani świata 
przekształcać, ja chcę tylko w swojem kółku 
zrobić wszystko co można, gospodarstwo pod
nieść, postęp zdrowy krzewić, chłopom przy
kład dobry dawać i stać na stanowisku aż do 
śmierci, do ostatniej chwili. Oto cały mój pro
gram... Twoja siostra jest nim zachwycona,— 
ona także więcej nie pragnie.

Pan Karol nie mógł powstrzymać lekkiego 
okrzyku zdziwienia.

— Lucynka!
— Dziwisz się?...
— Nie, tylko... może dlatego, że nie mia

łem sposobności poznać przekonań siostry mo
jej pod tym względem... więc...

— Cóż więc?
— Zdawało mi się, że miała więcej upodo

bania do miejskiego życia.

(Dalszy ciąg nastąpi).



puje nigdy bez należytego przygotowania,  nie: 
lekceważy spektatorów.  Takiemu aktorowi  
wypada dać dowód, że wzaj-emnie i publicz
ność cenić go i nagrodzić potrafi.
’ Nasza lubelska publiczność wymagająca wie
le i nieszczodra na aplauzy, p. Józefowicza 
wszakże zawsze chętnie widzi na scenie i pra
wie zawsze nagradza go szczer.mi oklaskami; 
z tego więc wznosić należy że na benefis jego 
zbierze się licznie, aby mu dać więcej korzy
stny dowód swojego uznania.

—  Z a rz ą d z a ją c y  tutejszą izbą skarbową rz e
czywisty radca stanu Remizów, w dniu dzi
siejszym wyjechał do S. Petersburga  za urlo
pem parotygodniowym.

Obowiązki zarządzającego, pełnić będzie na
czelnik wydziału trzeciego radca stanu de 
Prebych.

— M a s k a ra d a  w sali teatralnej, odbęlz ie  się 
jut ro i rozpocznie się o godzinie 11-ej wie 
czorenn

Podczas maskarady,  o godzinie pierwszej 
z północy odbędzie się przedstawienie teatral • 
ne na które daną będzie stara, ale bardzo we
soła krotochwila p. t. „Widowisko,  któremu 
t rudno dać nazwisko* napisana przez autora 
„Moinusa*.

Druga maskarada,  ma się odbyć w sali klubu 
ruskiego na dochód Towarzystwa czerwonego 
krzyża w dniu 29 lutego, ale takiej daty nie 
znajdujemy w tegorocznym kalendarzu zupeł
nie. Zapewne odbędzie się ta maskarada 
w dniu 1 marca i dlatego wypadałoby afisze 
poprawić

— W czo ra j  obiegła po mieście pogłoska, o 
upadłości jednego z tutejszych kantorów ko 
miso w veil, pasywa którego mają wynosić ki l
k a  tysięcy rubli.

Ponieważ nie ma dotąd urzędowego potwier
dzenia o tej upadłości, powstrzymujemy się 
więc od wszelkich bliższych określeń.

— Mały pożar .  Wczoraj rano w domu pod 
Nr. 134 przy zbiegu ulic Krakowskie-Przedmie- 
ście i Poczętkowskiej  w komórce pod scho
dami, gdzie złożone były forniery wynikł po
żar, który  mógł być bardzo groźnym w na
stępstwach, gdyby go wcześnie niedoslrzeżono. 
Przybyl i na miejsce wypadku topornicy pod 
kierunkiem p. brandmajstra ogień w zarodku 
stłumili. Zapytujemy, dlaczego materyały ła
two palne przechowywane są pod schodami 
drewnianemi?

—  Z chorób  z ak aźn y ch  w ciągu miesiąca gru
dnia roku zeszłego, jak  notuje sprawozdanie 
urzędowe,  w gubernii lubelskiej zmarło: w mia
stach — Lublinie z ospy osób lo, dyfteryi 4, 
krupu 4, tyfusu nieokreślonego 2 i z kokluszu l; 
w Łęcznie z ospy 6: w Tomaszowie z szkar
latyny i krupu po jednej; w powiatach: lubel
skim z ospy 23, z tyfusu nieokreślonego l; — 
w lubartowskim z ospy 3; w nowo-aleksandryj- 
skim z szkarlatyny,  tyfusu żołądkowego i dyfte
ryi po jednej; w chełmskim z ospy 61, szkar
latyny i dyfteryi po 2; w krasnostawskim 
z ospy 22; w zamostskim z ospy to; w toma
szowskim z ospy 4, szkarlatyny i krupu po 
dwie, dyfteryi i tyfusu żołądkowego po jednej; 
w biłgorajskim z ospy 5, dyfteryi i tyfusu żo
łądkowego po jednej.

— Z N o n o -a le k s a n d ry i  korespondent  nasz pi
sze:

Niezadługo delegacya,  wybrana z łona sek- 
cyi II Towarzystwa przemysłu i handlu, zawe- 
zwie podobno na narady producentów okowi  
ty. Poni ewaź w czasie ostatnim na szpaltach I 
gazet warszawskich pojawiły się artykuły,  któ
re w zupełnie fałszywem świetle przedstawiły 
stosunki nasze co do handlu spirytusu z za
granicą, przeto pozwalamy sobie, z punktu zu 
pełnie bezstronnego, dorzucić nasze skromne 
do tej kwestyi zdanie.

Surogat, służący do wytworu okowity,  k o 
sztuje w przecięciu 80 kop (a nie l is. 2o k. 
jak  to podają warszawscy ekonomiści), zatem 
na wiadrze okowity 8o°TralIesa,  którego wiadra 
cena wynosi obecnie 51 k., straty okazuje się 
zaledwie k. 29. co zresztą wywar, stanowiący 
j ak  wiadom o—znakomitą dla bydła paszę, re 
kompensuje sowicie. Przytem, niewszystek pro
dukt  fabryk naszych krajowych, których,  mó
wiąc nawiasem, liczymy ogółem 370, idzie na 
konsumcyę krajową, gdyż z ogólnej sumy wy
tworu, dochodzącej do 3.500,000 wiader, pó ł 
tora miliona wiader wywożonych bywa zagra
nicę. Za ten zaś spirytus, akcyza,  j ak  wiado
mo, zwracaną bywa eksporterom.

Rada jednego z znawców gospodarstwa go- 
rzelniczego, iżby każda gorzelnia zmniejszyła

wyrób o 1,650 korcy. ziemniaków, i takowe 
przechowała do wiosny, gdy cena korca k a r 
tofli wynosić .bfidzie do 2 rs., wydaje nam się 
zupełnie niepraktyczną.  Na rynkach mało
mias teczkowych cena ziemniaków nigdy nie
dojdzie do tej wysokości,  a zresztą koszty 
przechowania kartofli i sortowanie ich na  wio
snę, oraz ubytek,  a następnie transport  suro- 
gatu, znacznie wpłyną na obniżenie wartości 
produktu.  Drugą zaś uwagę, iż zamiast wy
waru, daleko taniej wypadłoby dawać bydłu 
pyt lową mąkę pszenną, pomijamy zupełnie, 
gdyż uważamy ją jedynie za wybryk kar na
wałowego humoru!

O ile wnioskować możemy, wszystkie te ra 
dy wymierzone są wprost do tych ziemian, 
którzy z wejściem w życie nowego prawa, 
mającego na celu przyjście z pomocą małym 
zakładom gorzelniczym z bonifikacyą (4%  su- 
peraty),  mieliby zamiar przystąpić do budowy 
gorzelni. Napozór obawa właścicieli więk
szych zakładów gorzelniczych jest poniekąd 
słuszną, gdyż małe gorzelnie na  każdych 
320,000 stopniach produkcyi będą miały czy
stego zysku 1,280 rs. Ale gdy weźmiemy na 
uwagę, iż w mniejszych posiadłościach wydo
bycie kapitału wysokości 5 — 7,000 rs. n ieod
zownie potrzebnego do założenia gorzelni, 
będzie należało do rzeczy nadzwyczaj t ru
dnych, przyjdziemy ' do wniosku, iź obawy
przyszłych walk konkurencyjnych z właści
cielami gorzelni na małą urządzanych skalę, 
pozbawione są wszelkiej pozytywnej podsta 
wy. Trop de bruit pour une omelette!..

Mimo, iź cło od chmielu, w wysokości 10 
rs. w złocie, daje możność konkurencyi nasze
mu chmielowi krajowemu, jednakowoż upra 
wa tej użytecznej rośliny zupełnie jest  zanie
dbaną w gospodarstwach naszego powiatu.— 
W  obrębie pow. nowo-aleksandryjskiego,  istnie
je tylko jedna planiacya w Kluczkowicach,  
własność p. Jana Kleniewskiego, dostarczająca 
rocznie chmielu za 50,000 rs. Skutkiem udo
skonalonej  techniki  piwowarskiej,  produkuje 
się obecnie z chmielu daleko większą ilość 
piwa, niż dawniej.  Jest  to najgłówniejsza przy
czyna, iź ceny od r. 1882 (240 rs. za centnar 
122 funtowy) obniżyły się ogromnie,  a równo
cześnie podaż tej rośliny w stosunku do po
pytu zwiększyła się nieproporeyonaine.  Fak t  
ten jednak,  zdaniem naszem wcale nie powi
nien nas zrażać do zakładania nowych plan- 
tacyj,  lecz raczej zachęcać do większej melio- 
racyi w uprawie tej rośliny, oraz do zaznajo
mienia się z umiejętnem preparowaniem tego 
surogatu, nieodzownie potrzebnego w b ro w a
rach, notabene prowadzonych przez uczciwych 
właścicieli, którzy nie posługują się sztuczne- 
mi, gorycz zawierającemi w sobie ingredien- 
cyami.  Zresztą i zagranicą produkeya chmie
lu wrócić musi do normalnych stosunków, a 
co zatem idzie, surogat nasz, stały znajdzie 
tam odbyt ,  chyba że przez rząd niemiecki 
obłożony zostanie cłem zbyt  wysokiem.

Hodowla świń jes t nadzwyczaj słabo rozwi
niętą w naszym powiecie, jedynie chlewy we 
wsi Garbowie hodują poprawną rasę świń 
yorkshirów.  Zamknięcie rynków niemieckich 
dla naszej nierogacizny,  jest  głównym powo
dem upadku tej gałęzi gospodarczej.  Pro je
k towana spółka wywozu wyrobów wieprzo
wych na rynki  francuskie i angielskie,  w p r o 
wadziłaby hodowlę nierogacizny na tory ra-
cyonalne.

Dziś bowiem pojedyncze sztuki dobrze utu
czonych okazów nabywane są przez rzeźników 
małomiasteczkowych,  w cenie 6 —7Y2 kop. za 
funt wagi żywego zwięrzęcia; zatem zyski 
ogromne przechodzą jedynie do kieszeni właś
cicieli zakładów masarskich.  Tymczasem 
w gospodarstwie znajduje się tyle odpadków,  
iż gospodarz jest niejako zmuszony hodować 
nierogaciznę,  aczkolwiek mu ona,  w razie 
sprzedaży,  prawie żadnych nie zw ra ca  kosztów 
za paszę i pielęgnowanie.  M. 8.

K©WiB JBS2Ą ŚS2.
Z  antropologii w ejslciej.—  Obrazki i szkice, przez 

Klemensa Junoszę — 1888—nakład redakcyi 
„Gazety rolniczej".

Chcąc pisać o ludzie—trzeba znać lud. 
Chcąc malować wiernie życie, naturę,  i c h a 
rakter  naszego chłopa,  t rzeba to wszystko wi
dzieć, t rzeba pat rzyć na to i umieć pat rzyć i 
słuchać. Biorąc do ręki książkę Junoszy, po 
przeczytaniu kilku kar tek,  oddycha się swo
bodnie, i mimowoli przychodzi na usta wy

krzyknik .  a  przecież! Tak .  Przecie ;  znalazła 
się choć jedna dusza, co zna chłopa i umie 
pisać, o chłopie. Autor bez żadnych szcze
gólnych przygotowań, bez pomyślanego z góry 
programu i tendencyi,  opowiada dzieje jednej  
polskiej wioszczyzny, i opowiada po mistrzow
sku. Kto mieszkał na wsi od małego dziecka,  
kto był w chłopskiej chacie, w karczmie,  
w sądzie gminnym, na jarmarku małomiastecz
kowym, kto słyszał rozmowy i narady wie
śniacze, ten czytając uśmiecha się i wita do 
brych znajomych. Ot Maciek Łomignat  zdro
wy chłop, na wódkę łasy, baby bojący się, 
ale głupia bestya jak  stołowe nogi, choć w 
gruncie uczciwy i nie leniący się do roboty.

Ot Onufry Grzędzikowski ,  kościelny sługa, 
człek pełen świadomości w piśmie—który  
zasiadając do gorzałki prawi: „Miłosierny Bóg 
dał święto i wieczór... Byliśmy w kościele jak  
się p a t r z y —godzi się za tem tedy, na ten p rz y 
kład przepłukać,  na to mówiący,  choćby i 
grzdykę*.. .  Trzeba znać takich Onufrych,  
w granatowej kapocie  w rogatej czapce, z po- 
tężnemi wąsiskami pod potężniejszym jeszcze 
nosem, aby przyznać, że to t yp— wierny, j a k 
by w najznakomitszem fotograficznem odbiciu.  
A sołtys Józef Gwizdał, gospodarz obsiedziały,  
sprawiający fundę przed wyborami na wójta,  
aby sobie zjednać wyborców.  Gwizdał gospo
darstwo ma, urząd ma, pieniądze ma, i j a k  
zechce to trzy garnce wódki postawi, i co mu 
kto zrobi. Jedna Jaguś,  jagoda wygrywa mu 
pięścią na plecach obe r tasy—aleć to swoja 
rzecz, sołtys musi mieć wedle słów Mendla 
pieczęci przykładane na plecach.

Obok pisarza Kobzikowskiego, z przydom
kiem Gamajdy—obok romansowej,  a pulchnej 
pani pisarzowej Domiceli,  — jes t pan sekre tarz  
sądu Imbierzyóski,  pesymista i arys tokrata,  jest  
Filip Kaczor nauczyciel, figura potulna, goliasz 
bo słabo uposażony od gminy, jest i cnot liwa 
i rozgoryczona—bo szpetna, pani sekretarzowa.  
Droone to przecież figurki, i słabego natężenia 
światełka wobec sławetnej postaci szynkarza  
Mendla.

Mendel Kwiat—to. wyborowy okaz w przy
bytku antropologii Biedno-wolskiej.  Mendel 
jako Ludwik XIV powiedzieć może: L ’etat, 
s'cst moi. Biedno-wola to ja!

Z  pomocą dwóch adiutantów kuzynów:  W i -  
gdora i Jo jny—i za skutecznem współdziała- 
łaniem małżonki Chai — Sury Mendel Kwiat,  
panuje nad wszystkiem, i panuje wszechwła
dnie. Połączony namiętnym uściskiem z ok o
witą, pod firmą głuchej Jacentowej.  szynkarki  
de jure, korzysta z dobrodziejstw dwu pat ro
nów karczmy: p. p. Rospiwocz jo i Nawyn^s.— 
Chrzciny, wesele, pogrzeb, jarmark,  wszelkie 
interesy gminne, wszelkie familijne, sąsiedzkie,  
lub urzędowe sprawy, odbywają się pod j ego  
czujną kont rolą—i Mendel nie zapomina o tent, 
aby oko było bystre,  ucho czujne,  głowa na 
karku,  a kreda podwójna w ręku.  Mendel s tra
pionych pociesza, zwaśnionych godzi, chorych 
leczy—potrzebującym pożycza, wątpliwym r a 
dzi, nieumiejętnych naucza — nawet  kradzione 
konie odnajduje,  a wszystko za go tówk ę—lub 
nawet  bez gotówki,  na kwitek tylko.

Czemby Mendel był bez karczmy — karczma 
bez okowity — okowita bez pragnących ga r
dzieli? Biednowola bez Mendla—to ciało bez 
głowy, Mendel bez Biedno woli—to głowa bez 
ciała, i tak źle, i tak niedobrze. Wyzysk i  
wacz to, szachraj i oszust, nawet  złodziej i ko
niokrad,  kuty na cztery nogi. Goli chłopów 
bez mydła, ale goli tak biegle, a zna tak do
brze naturę ich twardej i mało wrażliwej skó
ry, że chłop jak  ów baran nazwyczajony do 
s trzyży—spostrzegłszy nożyce podgina nogi i 
czeka rychło go przy samej skórze ogolą, bo 
s t r z y ż a — jest w jego rozumieniu rzeczą ko 
nieczną i nieuniknioną.

Junosza—spisuje wszystko—bez uwag włas
nych. Wierny roli obserwatora,  podaje takty  
i obrazki przewyborne,  tchnące życiem, prawdą 
i znakomitem choć szkicowem zacięciem.

Tak i  sąd i wyroki ławnika Dmuchały,  wy
bory na wójta gminy, operacya Mendla z Mać
kiem Lomignatem,  scena pogrzebu i natych
miastowych swatów gospodarza Filipa Skrzyp
ka, kradzież koni u Tomasza Szczygła—i po
szukiwania nocne złodziei przez władzę gmin- 
t.ą m ie j s c o w ą — wszystko to z życia w z i ę t e ,  
wszystko prawdziwe,  jednej kreski  zadużo, ani 
zamało.

Wyrażenia  i dowcipy chłopskie,  przewybor
ne, „Cieknie z nich kadeneya,  jak  woda ze 
sita*. Nawet  i mądrego Mendla w kozi róg



p ^ d z ą — zwłaszcza gdy  wspomną  o jeźdz ie na  
k ie r k u t ,  wsadzeniu pod s łupek,  ł amanej  fry- 
forze, lub maglowaniu  po śmierci.

Szkoda  ty lko że „Szkice* mają 145 st ronnic .  
T a k i c h  rzeczy należy pisać więcej ,  ,boć  to ma- 
te r y a ł  c e n n y —to ga le rya  typów kr e ś lo nych  
z a r tyzmem,  humorem i p rawdą .  A to t rochę  
więcej  war te  niż szumne f razesy— niż bezsen
s o w n e  tyrady ,  niż owe mar ione tk i  w s u k m a 
n a c h  skaczące  jak  lalki,  w szopce tych  n o w e 
l i s tów i quas i- ludowych pisarzy,  co widzieli 
n a  ulicy ch łopa  z furą drzewa,  lub babę  z k u r 
czętami  i to już im wysta rczyło do poznania  
życ ia ,  cha ra k te ru ,  na tury ,  i pot rzeb  ludu.

Niestety — nie każdemu sądzono napisać 
„Szkice węglem*. „P la ców kę"  i t. p.

Na  to t rzeba odbyć  pierwej s t u d y a —w za 
k re s i e  an t ropologi i  wiejskiej .

ł j eszcze je d n a  mała  d r o b n o s t k a - t r z e b a  
m ie ć  zmysł o b s e r w a c y jn y — ta len t  pisarski ,  i 
z acną ,  g łęboko,  a uczciwie czującą  duszę.. .  
Chło psk ie  życie,  ch łopska  niedola,  ch łopskie  
po t rzeby ,  i przyszłość chłopska , to nie k w e 
s t y a  a r ty ku łó w  wstępnych,  ale kw es ty a  m ró w 
czej  pracy,  k rwaw ego  t r u d u —i tych zb io ro
w ych  usi łowań,  gdzie się sercem,  g łową i k ie 
szenią ,  ale nie bibułą i a t ramentem,  przyszłości  
d a ń  płaci.

G. D.

PRZEMYSŁ, HANDEL i GIEŁDA.

— la r g  zbożowy w W arszawie z d. 20 lutego.
Konsumenci  tutejsi, za spokoiwszy  we w to 

r e k  pilniejsze pot rzeby,  nie t a k  t łumnie po
śpieszy li  na ta rg onegdajszy ; j ednak  e m a n e w r  
ten nie zdołał  zmniejszyć cen na  z iarno,  po
n i ew aż  i dos tawy niebyły obfite. P łacono  za 
ko rzec :  pszenicy 5,75—6,35 ( 0 . 9 5 - 1 , 0 5  P-)
ży ta  3,65—4,00 (0,63 0,69 p.); j ęczmienia  3,73, 
4 ,04  (0,74—0,80 p ) owsa  2 ,0 0—2,96 (0 ,56—
0 ,7 4  P-);

— Giełda z d. 20 lutego.
W  zniżkowetn usposobieniu giełdy ber l iń 

skiej  już  nas tąp iła  reakcya ,  ponieważ  p ła c o 
n o  za rs 100 mar.  217.80, kj. o całą m arkę  
wyżej .  Na ryn ku  zaś warsz.  panowało  uspo

s o b i e n i e  n ie zdecydowane  przy ruchu n ieznacz
nym,  cokolwiek  lepszy ruch ujawnił  się na p o 
lu pupierów procen towych,  lecz te, pomimo 
to.  zape wne  skutk iem podnies ienia  sic waluty,  
s t raci ły  na kursie.  Zadano: za listy l ikw. m a 
l e  86.30; 2-ą em. ros. poż, wsch. 99,50; 4 %  
poż.  wewn.  z r. 1887-go 83,25; listy zast.  ziem. 
se r .  I-ej 95,80. ser. na s tępne  o rubla taniej.

Przegląd Polityczny.
W niosek W indthorsta, k tó ry  wchodzi na 

porządek dzienny sejmu pruskiego, jest, przed
miotem ożywionych dyskusyj prasy niemiec
k iej. Dzienniki zastanaw iają się nad tern, 
ja k i  właściwie charak te r nosi ten projekt: 
czy  ma on na względzie agitacyę, czy d ą 
ży  do celów piaktycznych, choćby te cele 
ty lko  połowicznie lub częściowo osiągnąć się 
dały. Różnica to co praw da bardzo subtelna 
i nietyle uioże zależna od zamiarów p ro 
jektodaw cy ile od przyjęcia, jak ie  projekt 
w  sejmie znajdzie. Nie ma wątpliwości, że 
p .  W indthorst i całe centrum  jaknajszczerzej 
p ragną urzeczyw istnienia swych postulatów 
na  polu szkolnictwa i wychowania re lig ij
nego Gdyby zaś postulaty te nawet cześcio- 
wro w życie nie weszły, to projektodaw cy 
może i uw ażaliby za moralne dla siebie za
dośćuczynienie, że poruszeniem tej kwestyi 
rozbudzili w ludności katolickiej świadomość 
upośledzenia prawno-społecznego. „G erm ania41 
organ centrum, w jednym  z ostatnich swych 
num erów  zapew nia zresztą, że katolikom  za
leży wyłącznie na uregulowaniu swego s ta 
nowiska do rządu. Przypom ina ten  dzien
n ik , że, gdy stronnictwo centrum  w swej 
odezwie wyborczej z góry zapowiedziało pod
niesienie kwestyi szkolno-religijnej,— „Nordd 
Allg. Ztng*4 oświadczyła, że w pewnych 
szrankach  da się ta  kw estya przedyskutować, 

-Jednocześnie dowodzi „Germ ania*, że i przy

znpehiem odrzuceniu przyniesie projekt W indt
horsta  pożądane owoce, bo pobudzi stronę 
przeciw ną do inicyatyw y w kw estyi tak  w a
żnej, jakiem  je s t nauczanie publiczne.

W krótce przekonam y się, ja k i los spotka 
wniosek W indthorsta, zbytecznem więc by
łoby wyprzedzać wypadki. Chcieliśmy ty l
ko skonstatować wrażenie, jak ie  spraw a w y
wołuje w przededniu publicznej dyskusyi.

P ro jek t W indthorsta streszcza się w n a 
stępujących postulatach: wyłączenie wykładu 
religijnego z pod ogólnej kontroli, a  podda
nie bezwzględnej kontroli władzy duchownej 
oraz mianowanie nauczycieli ludowych, ty l
ko w porozumieniu z kościołem, którem u 
w tym względzie przysługuje prawo wota.

Nie udała się kom binacya m inisteryalnr 
z p. Melinelem. Zamało znalazło się am a
torów do spraw owania pod jego komendą 
straży  wystawy powszechnej. T eraz podobno 
padł wybór na p. Rouviera. Ale p. Rouvier 
nie chce być la lką  malowaną, ani policyan- 
tem przy wieży Eiffel, tylko rzeczywistym  
prezesem gabinetu. Że zaś reprezentuje on 
politykę oportnnistyczną i je s t  sobowtórem 
F e r ry ‘ego— gabinet, jego już  od epoki Ton- 
kina, nie mógłby liczyć na popularność (tak 
ja k  jej w swoim czasie rzeczywiście nie 
znalazł), a cóż dopiero dziś, przy zaognie
niu zatargów  stronniczych. P an  Carnot jes t 
więc w sytuacyi bardzo krytycznej. Rzecz 
jednak  szczególna że to rozpaczliwe poło
żenie rozw aża się w Elizeum  z jednej tylko 
strony i to ze strony najm niej poważny. 
Gdy „Ag Eavasa*1 w pierwszych swych te 
legram ach wzmiankowała, że każdy nowy 
gabinet francuski może być tylko gabinetem  
wystawy, zdawało się, że to ża rt tej agen- 
cyi. Dziś jednak  uparcie pow tarza się wia
domość, iż naczelnik francuskiej rzeczypos- 
politej gotów je s t wszystko poświęcić, byle 
tylko w ystaw a ocaloną została Śmiech pu 
sty bierze, wobec tego niedorzecznego i lek 
komyślnego stanow iska. Nowy gabinet mu
si być gabinetem  pokoju, bo gabinet walki 
może zabić wystawę! T ak  brzmi ostatni 
telegram  paryski, k tó ry  jest, ja k  się zdaje, 
echem poglądów Elizeum , a k tóry  przetło- 
maczony na język  zrozum iały znaczy, że 
nicwolno walczyć z bułanżyzmem, z naj- 
większem dla k ra ju  niebezpieczeństwem, nie 
wolno bronić rzeczypospolitej, bo inaczej. . 
nadarem nie zbudowano by wieżę Eiffel. Jest 
to dziejowa trag i komedya, w yciskająca łzy 
i budząca zarazem  śmiech politowania.

(G. H.)

Z n a n e  m u z e u m

Wartość kuponu od listów zastawnych tu. Lublina 
za strąceniem A% aa korzyść skarba. do 22-eo 
lutego kop. S'll/V

W T eatrze  Lubelskim Tow arzystw o Artystów 
dram atycznych pod dyrekcyą L. Dobrzańskiego 

i J .  Reckiego.
Występ pani ANTONINY BRONIKOWSRIEJ. 

Ju tro

Córka pani Angót
opera kom iczna w 3 ak tach .

Po skończonem przedstaw ieniu odbędzie sięmmnu
W  S A L I  T E A T R A L N E J .

W hotelu Polskim
do wynajęcia 2 sklepy w każdej porze. 
Tam że w Restauracyi urządzono 2 gabi
nety dla gośei. 116— 10— I

historyczno i patologiczne 
M ił. SZULCA

zostanie o tw arte w niedzielę dnia 12 (24) 
lutego r. b. w domu pod .f\ś 189 p rzy  ulicy  
Krakowskie - przedmieście, wprost R edakcyi 
,, G azety Lubelskiej “ .

Muzeum o tw arte będzie codziennie od go
dziny 10 z ran a  do 10 wieczorem.

W tera muzeum znajduje się: 
w ielka galerya figur w o
skowych mechanicznych, 
kolekcya autom atów  pa
ryskich, panoram a i od
dział anatom iczny tylko 
dla osób dorosłych.

W ejście do m uzeum  kosztuje tylko kop. 15, 
a za wejście do oddziału anatomicznego, do
płaca się kop 10- 117— 3 — 1

40) Jcsiyny polski dom Si as <11 owy

W i l c z e w s k i  i Spółka
od ła t 11 w GDAŃSKU istniejąey 

z zastępstwem w Królewcu 
poleca się do komisowej sprzedaży wszelkich 
ziemiopłodów na obydwóch giełdach, p rzy rze 
kając jaknajpunk tualn ie jszą  i sumienną usługę. 

7292 417 1 6 - 2 1

Potrzebny jest

KOREPETYTOR
n& wieś do udzielania początków. W iado
mość u adw okata Czerwińskiego Rynek )fs 11. 

105 3— 2

w powiecie Krasnostawskim, je s t  do wy
dzierżaw ienia na la t  dwanaście. B liższa 
wiadomość ua miejscu łub w Lublinie 
u adw okata Janiszew skiego, 97 — 6 — 2

Wń w slśijs ik
obeznana z gospodarstwem tak  wiejskiem ja k  
miejskiem, poszukuje miejsca do zarządu do
mem, opieki nad dziećmi, lub też ja k  s t a r s z a  
sklepowa, kasyerka i t. p. Wiadomość w skle
pie Radeckiego, K rak  -Przedm ieście )fg 197 .

109 3 - 2

W yborowe nasiona

marchwi białej olbrzymiej z zieloną głów ką 
pud rs. 8 i Buraków  Leutew itzer pud rs. 4, 
sprzedaje i dostaw ia na  zamówienia Domin 
Dzierążna, s tacya  pocztowa Zamość

6 4 - 3 0 - 1 0

DO SKŁADU W YROBÓW  TABACZNYCK

J . LEWICKIEGO
potrzebny je s t uczeń nieposzlakowanej uczci
wości i z odpowiedniem wykształceniem.

95  6 — S
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O W I E S  O B R O C Z N Y
w  k a ż d e j  i l o ś c i  n a j t a n i e j  d o s t a r c z a  d om  h a n d l o w y

DONIWIRSKI et C om p.-Lublin  Kapucyńska N° 173.
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"ŻELAZO GIRARD’A
Psri pmOęnor k tńm m n p o m rz o n e z ro b ić  sp raw ozdan ie  d la  A t u -

d c tt j i i  1 8 'i ł y r a u f j  w  * » a r» ł« .  w len sposób  stw ie rd za  w łasności tego  środ- | 
k ;.; . że uaor/.y w yuuriiio  g ó  t»n«yimo\ruó m ogą, że każdy żołądok doskonale  
c o  zyiieiió r.otr-iii. żo przy w raca siły  i 1 ■ ery  anem ię i biadnezkę i to co je s t ccon.j 
w łaśc iw ą 'lej *»«H ż-łaza  to jest. że nie sprow adził za tw ard zen ia  i o w  zem  u suw a 
lakow e, ie  podw yższając daw kę tego lekarstw a  o trzym uje  się re '  rny , a na
wet częsty  sto lce . ► ,

Żdlazo Girard’a pobudza apetyt, wzmacnia wątło organizmy, le
czy bladaezki, kurcze żołądka, niedostatek krw i, czyni praw idłowy
mi i regularnym i odpływy miesięczne i usuw a często przyczyny nie
płodności. , „ . , . . .

Skiad  w  P ary żu , dom  G rim nult i Com p., 8, u lica  V iv ienne, jak  row m ez
w  głów nych aptekach .

âHŁggfarg "T '’; • ,&iHB8ag— rfJ 'J M m
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G IP S  rolniczo-nawozowy w partyach wagonowych i na sprzedaż 
detaliczną—oraz S ad zo n k i C hm ie lu  Czeskiego czerwonego

S l i J J N A M I  GAŁMEO
W  L T J B L I I T I E . 7 6 — 24  —  5

Główna hurtow a i detaliczna sprzedaż najlepszych Węgli Kamiennych z kopalni 1 
W arszaw skiego T ow arzystw a „K azim ierz^. O dstawa w skrzyniach zamkniętych,

E. S I W I K S K I  C°"f- A. Z A R Ę B S K I
K rakow skie przedmieście Jfs 133 obok księgarn i p. A rc ta .

a
NACZYNIA EM A LJO W A N E, KU CH EN N E i G O SPO DA RSK IE w 

w yborze po cenie przystępnej poleca sklep nafty , mydła i
znacznym

świec

J. D Y BO W SK IEG O  ul. Nowa N° 116.

W
dnia 3, 4 i 5 M arca odbędzie się sprzedać

stadniny koników i klaczek
w ilości sztuk 30.

110 3— 2

>

BLOH1AK1 1  m m  J« 4 f « MABTELL
ja k o  najw yższy w yraz doskonałości w tym  artyku le  poleca się Koneserom; posiadają one 
w  najsilniejszym  stopnia własności lecznicze na  co zw raca się szczególną uwagę Osób 

k tó re  używ ają Koniaków z polecenia Panów  Doktorów

Koniaki marki J. A F. Martell

sprzedaje SKŁAD W IN , TOW ARÓW  KOLONIALNYCH

ER. STRZAŁKOWSKIEGO.

H O T E L  V I C T O R Y A  
R e s tau ra cy a

Edwarda Żmigroiikisgo
otrzym uje stale i poleca ostrygi 

B ostendzkie. 8 9 - 2 0  6
V*---------------------------------------------------------

i u ,  mnumn a im  ■■ł u c j i u m tm-nw-r—rm -r-r- r- i-----

Potrzebna jest

Bona Francuska
do dwóch dziewczynek. Wiadomość u lica  
G ubernatorska X? 172 dom W. Dobrowol
skiego drugie piętro mieszkanie Jfc 7.
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Gips rolniczo nawozowy detalicznie i w pełnych ładunkach wagonowych do w szystkich 
stacyj drogi żelaznej dostarcza

T. GŁĘBOCKI—Królewska M  202 w  Lublinie.

W ydaw ca Bolesław Drue. ,̂03BO.ieno Rensyporo. Za Redaktora Zdzisław Piasecki.

W  Drukarni Rządu Gubernialnego.


